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S^oznan, 8 września. Nieraz, czytamy w jednóm 
i pism polskich, puszczano w świat gawędkę o zamiarach Lu­
dwika Napoleona utworzenia ligi narodów łacińskiego szczepu, 
pod hegomonią i przewodnictwem Francy i. Być może, iż 
w rozmowach cesarz myśl podobną mógł rzucać; jestto teo- j 
rya, która z pozoru wiele ma nęcącego; w praktyce jednak 
rozbija się ona o fakta, silniejsze jak wszelkie rozumowania, ; 
Teorye podobne oparte na kojarzeniu narodów według jakichś 
danych gromad, wyrodzić się mogły w umysłach głębokich 
wprawdzie, ale lubiących raczój myśli oderwane, jak stóso- 
wane. Jak dotąd, więcćj to rzecz książkowa, jak życiowa 
i podobno taką zawsze pozostanie. W istocie patrząc na roz- ; 
maite narody, widzimy pomiędzy jednemi w ich zdolnościach 
i kierunku więcój podobieństwa, jak między drugiemi; tutaj 
jednak zamiłowanie w systemacie za daleko prowadzi. Tak 
wmówiono, że cechą narodów plemienia łacińskiego, jest dą­
żenie do centralizacji, jakoby spadek po cesar dwie rzym- 
skiern; tymczasem nigdzie duch municypalny, decentraliza­
cji nie objawił się potężnićj jak w najbliższych spadkobiercach 
Rzymian, we Włoszech. We Francji, gdzie system centra­
lizacji dprowadzono do ostatnich dziś prawie granic, zaczyna 
się coraz silniejsza przeciw niemu, a na korzyść życia gmino- 
wego objawiać reakcja. Zauważano, że Niemcy mają równą 
zdolność kolonizacyjną co Anglicy i że żywią równie decentra­
lizacyjne usposobienie; tymczasem w Niemczech to usposobie­
nie coraz bardzićj znik3, a dzisiejsze ich dążenie do jedności, 
w którój zdają się sami nie wiedzieć czego cheą i dokąd idą, 
nie jest niczćm innóm jak dążnością centralizacyjną, która dla 
jednego wspólnego środka ebee usunąć inne pomniejsze i oso­
bne centra. Przede wszy stkiern pamiętać trzeba na różnice 
pomiędzy narodami panujące. Portugalczyk i Hiszpan pocho­
dzą z jednego szczepu; zbliżeni są na pozór wszystkióm, kli­
matem, naturą ziemi, religią. Portugalia zdaje się tylko bez- 
potrzebnie oddzieloną cząstką Hiszpanii, a jednak trudno zna- 
leść silniejszych niechęci, jak pomiędzy temi dwoma ludami. 
Włochy dziś trzymają z Francyą, ale to są wymagania poli­
tyki bieżącój, nie sądźmy jednak, by Włosi żywili jaką silniej­
szą dla Francyi sympatyą; będą wieńcami zdobić turbany 
żuawów w chwili potrzeby, ale serdecznćj zażyłości między 
nimi nie ujrzym, a gdy potrzeba minie, będą wyglądać nie­
cierpliwie chwili, w którój się tych przyjaciół pozbyć będą mo­
gli. Geniusze obu narodów są ja by w rozterce ciągłój. Na­
wet Niemcy przy ciągłych wołaniach o jedność, nie zgodzą się 
nigdy, bo południowcy czyli plemie szwabskie nie kocha wcale 
północnych, czyli plemienia saskiego. Mogą się więc tworzyć 
ligi, przymierza, w chwili danśj dla danego celu, ale stałego 
grupowania, poddan a się dobrowolnego jakićjś absorbującćj 
lub coraz bardzićj jednostajne piętno na'ającćj hegemonii nie 
będzie. Jest to może zgodne z naturą rzeczy, z przezna­
czeniem ludzkości, którój zadaniem podobno nie jednostaj- 
ność, ale osiągnienie najwyższój harmonii w rozmaitości. Po­
zory powierzchowne bę ią może owę jednostajność wskazywały, 
w miarę jednak rozwoju z poz* tych pozorów wysłania się co­
raz bardzićj indywidualność. W umyśle tak prawdziwie polity­
cznym, tak znającym historyczne warunki rozwoju narodów jak 
Ludwik Napoleon, podobna myśl jeżeli kiedy ¡¡ostała, to tylko 
jako rzecz przelotna, jako utopia, na zastanowienie, rozbiór 
i porzucenie zasługująca.

— Dochodzi nas list z Szwajcaryi, datowany z Genewy 
dnia 1 września r. b. a podpisany: „Józef Oxiński, były oficer 
i dowódzca wojsk narodowych“, którego autor nam donosi, iż 
się dowiedział, że polieya pruska przytrzymała w Poznańskióm 
jakiegoś p. Rzesz otarskiego, który uchodzić ma w jój oczach 
za autora listu, p. Oxińskiego, bawiącego rzeczywiście w Gene­
wie, dokąd przybył drogą na Prusy. P. Oxióski, pragnąc ochro- ' 
nić p. Rzeszotarskiego od konsekwencji nieporozumienia, prze- ; 
słał jak pisze, swoję kartę pobytu w Genewie i numer (793) 
pod którym jest wpisany do księgi meldunkowój, prezesowi po- 
licyi poznańskićj p. Baerensprungowi, dla użytku urzędowego. 
Czyniąc zadość życzeniu p. Oxińskiego, aby list jego podać do i 
wiadomości publicznćj, ograniczamy się na tóm streszczeniu 
faktycznóm, mieniąc je być dostatecznóm.

NPan raczył udzielić pozwolenie noszenia nadanych im przez cesa­
rza rosyjskiego rosyjskich orderów następującym osobo n: ś. Włodzi­
mierza trzecićj klasy wyższemu dyrektorowi pocztowemu, tajnemu radzcy 
Balde w Poczdamie, i ś. Anny trzecićj klasy naczelnemu inspektorowi 
celnemu, radzcy poborowemu Hentschke w Gdańsku.

X Berlin, 6 września. National Zeitung tych dni ! 
z okoliczności zatargu duńskiego odkryła, że jedynie Niemcy 
posiadają dostateczny zasób ludzkości, aby tam nawet, gdzie ; 
stanowczo są silniejsi, pozwolić innym poddanym tegoż sa­
mego państwa mówić swoim językiem i własny mieć obyczaj.

Posiedzenie dzisiejsze w szopie Moabickićj było nadzwy­
czaj dramatyczne. Ktokolwiek był przytomny i ścigał prze- ' 
bieg z uwagą, wyniósł niezawodnie wrażenie, które mu się 
wryło głęboko.

Napomykano z pewnój strony o petycyi mającój jak się 
zdaje związek z owym artykułem Publicysty, kołyszącym 
jakoby zapowiedzią, która nikogo nie wiąże, a którego tenden- 
cyą ocenił Czas zapytaniem w trzech słowach. Możnaby ją 
gdyby przyjść mogła do skutku, bezpiecznie złożyć do teki p. 
Morskiego.
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Kiedy wspomniałem już o procesie, o którym zresztą naj­

poważniejszy organ niemiecki staroliberalny wycedził przed 
kilku dniami artykuł niemając na referaty z procesu miejsca, 
bo je zajmują sprawy wytoczone przed sądami francuskiemi, 
zresztą bardzo pouczające, przytoczę parę słów z berlińskićj 
Börsen Ztg. Pisze ona:

„Pismo pewne zagraniczne odezwało się do rządu pru­
skiego, aby proces przeciw Polakom umorzył. Jest to 
rzeczywiście żądanie, któremu nie może się słać zadość, bo' ¡ 
królowi wedle konstytucji nie wolno umarzać śledztwa sądo­
wnie już rozpoczętego. Ale mało zapewne jest takich, co do­
tychczas ścigali uważnie przebieg procesu przeciw Polakom, i 
którzyby nie dzielili pobudki owego żyezeuia, to jest najgłęb- : 
szego udziału w lasie Polaków, których teraz po większój czę­
ści już przeszło rok trzymają w więzieniu. Zdaje nam 
się, że wolno nam skonstatować, iż przebieg dotych­
czasowy posiedzeń wywołał tu powszechne poczucie za­
dziwienia; mniemają, że długie odjęcie wolności tylu lu­
dziom i cały olbrzymi aparat poruszony w tój sprawie nie znaj­
duje się w żadnym stosunku do momentów obcążających 
które dotąd wyszły na jaw, a które zdają się potwierdzać do­
mysł, że zaszły niejedne pominięcia się z prawem przy wspie­
raniu powstania’w Królestwie Polskió ale bynajmniój nie po­
twierdzają istnienia ciężkiój zbrodni, pod którój rubryką pro­
ces zapisano. Jednego z obżałowanych wypuszczono z więzie­
nia, skoro kilka godzin go tutaj publicznie badano. Zadzi­
wieni pytają się ludzie, czy to prokuratorya i sędzia śledczy 
nie wiedzieli dotychczas o braku momentów oskarżających 
i czy koniecznie było trzeba obżałowanego trzymać w więzie­
niu aż do publicznego postępowania? Sąd dotychczas nie po­
zwolił kilku innych obżałowanych wypuścić na wniosek obrony 
a za prote tacyą prokuratoryi, ponieważ mają jeszcze przesłu­
chać kilku świadków. Jeżeli więc z dowodów mających się je­
szcze przyjąć, nie wyniknie nic obciążającego tych więźniów, 
istota czynu dziś już sprawdzona nie daje sądowi powodu do 
dalszego trzymania ich w więzieniu. A przecież, jak się samo 
przez się rozumie, tylko na mocy dotąd skonstatowanój istoty 
czynu trzymano ich dotąd w więzieniu. Że także w kołach 
półurzędowych wrażenia są tego rodzaju, to potwierdza oko­
liczność, iż dziennik mający charakter półurzędowy, już teraz 
stawia perspektywę łaski monarszój w razie, gdyby nastąpiło 
skazanie obżałowanych.“

Oczywiście ma tutaj Börsen Ztg na myśli ów artykuł 
Publicysty, zresztą wcale niejasuy, któremu przeciwstawić 
możnaby tuzin innych z piór, którym takoż przypisują po­
ufność, a które z stanowiska „jasnowidzenia“ nie dzielą wcale 
optymizmu pisemka in octavo, tylokrotnych zaprzeczeń dozna- 
wającego od swych kolegów in folio. Alić nikt nie jest proro­
kiem w tój drugiój połowie wieku XIX, jak uważał już dr. Nie­
golewski, zatóm próżno dzisiaj chcieć odgadywać ostateczny 
wypadek procesu: tyle pewna, że on nie zostanie bez następstw 
politycznych.

A teraz o czóra innóm. Takoż ze sfery kryminalnój, bo 
tych dni ze samemi przestawałem prawnikami:

Już temu dosyć dawno jak doniosły gazety, że na Szlą- 
sku pruskim w skutek wyroku sądowego trzymano lat czter­
naście człowieka w cuchthauzie, skazanego na całe życie, kiedy 
się okazało, że skazany był zupełnie niewinny zbrodni, o którą 
go obwiniono. Naj więcój podobno sprawiło wrażenia, że ów 
więzień, gdy go badano przed wydaniem wyroku, oświadczył, 
że wtedy kiedy zbrodnią o którą go oskarżają, spełniono, on 
znajdował się właśnie w więzieniu, a to oświadczenie obżało­
wanego na nic się nie przydało, bo na nie wcale nie zważano. 
Otóż fakt ten potwierdza najwyraźniój Goldammera ostatni 
zeszyt Archiv für Preuss. Strafrecht, opowiadając 
rzecz w ten sposób:

Wyrobnik Maciek Sewior na zasadzie udziału morderstwa 
połączonego z rabunkiem w r. 1848 w pobliżu Glewic został 
w skutek weredyktu sądu przysięgłych na dożywotnie więzie­
nie w cuchthauzie wskazany. Niejaki Wiener, jeden ztyeh, któ­
rych npadnięto przy spełnieniu zbrodni, a któremu życie ocalić 
się udało, w śledztwie przedwstępnóm twierdził najmocniój, że 
przedstawiony mu Sewior miał udział w zbrodni. W terminie 
audyencyjnym wprawdzie nie umiał go już zrekognoskować, 
ale oświadczył, że w śledztwie przedwstępnóm zupełną powie­
dział prawdę. Chociaż obżałowany w terminie ustnym twier­
dził, iż wtedy kiedy morderstwo popełniono, on znajdował 
się w więzieniu w Pszczynie, przecież tego oświadczenia 
nie uwzględniono, i Sewior poszedł do cuchthauzu. i 
W cuchthauzie siedział aż do r. 1863,' zatóm prawie lat czter- ! 
naście, kiedy znów podał prośbę, ażeby sprawdzono fakt, że 
wtedy w Pszczynie był trzymany w więzieniu, jakoż rzeczywi- i 
ście się pokazało, że mówił prawdę najzupełniejszą. Zażą­
dał restytucji, ale prokuratorya królewska odmówiła przychy- i 
lenia się do prośby, ponieważ „nie było można sprawdzić wa- i 
runków żądanych przez prawo, to jest że wyrok się zasadzał ; 
na dokumencie fałszywym albo nazeznaniu świadka popełniają- i 
cego krzywoprzysięstwo. Nie ma świadomego krzywoprzysię- ■ 
stwa, ponieważ mogła zajść pomyłka; zresztą jeźli zaszło krzy­
woprzysięstwo, to ono już się przedawniło, a pierwój świadek ¡ 
powinien być s k a z a n y za krzywoprzysięstwo, zanim może na- ¡ 
stąpić restytucya.“ Sąd powiatowy innego był zdania jak j 
prokuratorya król, chociaż zdanie jój wedle uznania prawni­
ków ma być trafne. Sąd więc rzeczywiście sprawdził, że Se- i 
wiór w czasie spełnienia zbrodni znajdował się w więzieniu, 
i stawił go w marcu rb. po raz drugi przed sądem przysięgłych,

który go uznał niewinnym udziału w morderstwie, poczóm do­
piero Siewiora uwolniono.

Taka jest historya tego Maćka górnoszląskiego. Suche 
ramy faktów podanych zapełni rozmyślanie samego czytelnika.

L. C Berlin, 6 września. Sąd stanu. Sprawa przeciw 
Polakom.

Koniec wczorajszego posiedzenia z 5 września.
Przystępują do badania obźałowannego Maryana Ja­

ro czyń ski eg o. Ma on lat 42 i jest nauczycielem rysunków 
w Poznaniu. Opowiada, że wykształcenie szkólne odebrał 
w gimnazyum toruńskióm, późniój zaś odwiedzał akademią 
sztuk pięknych w Berlinie. Następnie osiedlił się w Warsza­
wie, zkąd jednakże 1849 roku przeniósł się do Poznania, gdzie 
założył instytut litograficzny. W roku 1853 otrzymał posadę 
nauczyciela rysunków przy szkole realnój miejskiój w Pozna­
niu. Oskarżenie zarzuca mu, że był członkiem komitetu lo­
kalnego, utworzonego w Poznaniu z polecenia komitetu naro­
dowego, aby zajmować się bronią, amunicyą, zbieraniem pie­
niędzy na rzecz powstania, werbunkiem ochotników i kierowa­
niem przewozu, jako też uzbrojeniem zwerbowanych. Człon­
kiem tego komitetu miał być pomiędzy innemi także krawiec 
Matuszewski.

Obżałowany przeczy temu i twierdzi, że nigdy nie był 
członkiem jakiegokolwiek tajnego towarzystwa, i że oskarże­
nie opiera się na fałszywćj podstawie. Matuszewskiego po­
znał dopiero w więzienia.

Prezes przedkłada ob?ałowanemu, że w pugilaresie 
Dzialyńskiego ma on być wymienionym jako odbiorca kilku 
sum na zakupienie broni.

Obżałowany odpowiada na to, żs o tóm dowiedział się 
dopiero z oskarżenia samego. Nie dał on żadnego powodu 
hrabiemu, iżby go wpisywał do pugilaresu; nic o tóm nie wie. 
i z młodym br. Działyńskim w żadnych nie stał stosunkach. 
Zupełnym fałszem jest, co oskarżenie twierdzi, iż broń zaku­
pywał.

Obżałowany Hoffmann powiada, że p. Jaroczyński raz 
tylko u niego nabył fuzyą dla prywatnego użytku.

Oskarżenie powiada nadto, że podejrzaną jest podróż do 
Drezna, którą obżałowany odbył zaraz po wypuszczeniu go 
z więzienia śledczego 3 lipca zr. Miała ona stać w związku 
z przesyłką broni przez Drezno. Obżałowany odpowiada na 
to, że podróż do Drezna odbył po wypuszczeniu z więzienia je­
dynie dla tego, aby przyjść nieco do siebie.

Następującym obżałowanym jest mistrz krawiecki Józef 
Matuszewski. Ma lat 32 i należy do pierwszego powoła­
nia landwery. Miał on być wedle oskarżenia ajentem wyżój 
wspomnianego komitetu lokalnego i werbować ochotników do 
powstania. Oskarżenie powołuje się na świadectwo woźnicy 
Samolika i służącego Przybylskie go. Obżałowany prze­
czy twierdzeniu oskarżenia i powiada, że Przybylski świadczy 
przeciwko niemu ze zemsty.

Na zapytanie naczelnego prokuratora oświadcza dalój 
obżałowany, że ani nie poszedł do obozu powstańczego ani się 
dostał do niewoli rosyjskiój.

Obrońca obżałowanego, Lisiecki dowodzi niewiarogo- 
dności obu świadków.

Oskarżenie zarzuca między innemi Romanowi Pilas- 
k i emu, że pomagał wyprawie powstańców przeciw Moskalom 
przez to, że starał się, aby ich władze pruskie nie odkryły. 
Słuchająco do tego mularskiego czeladnikaPalczewskiego, 
który powiada, że obżałowany Pilaski ochotników dążących 
do powstania przeciw Rosji przestrzegał i wzywał abysię scho­
wali, gdyż Prusacy mają odbyć rewizją. Świadek chcąc zre­
kognoskować obżałowanego powiada^ żo go tylko raz widział, 
i że obżałowany wtenczas nosił faworyty. Obrońca Lent 
zaczepia żywo wiarogodność tego świadka i zapowiada dowód 
obszerny. Równocześnie świadek zabiera się do dokładniej­
szego niż poprzednio zrekognoskowania obżałowanego Żóraw­
skiego, o którego dawniejszój formie brody także szczegółowićj 
się wyraża.

Na wniosek rzecznika Janeckiego pytają *się świadka, 
czy po pierwszóm wysłuchaniu swóm nie rozmawiał z jakim 
urzędnikiem policyjnym, i czy ten nie przychodził w pomoc 

i jego pamięci co do kroju brody p. Żórawskiego. Świadek 
przeczy temu, a po wysłuchaniu uprasza sąd o pasport za gra­
nicę, ponieważ obawia się, aby za mówienie prawdy nie został 
ukarany przez Polaków. Na tóm kończy się posiedzenie. 

Posiedzenie z 6 września.
Prezes Buchtemann zagaja posiedzenie o godzi­

nie 9tój.
Rzecznik Lent: Mam sądowi ważną wiadomość do udzie­

lenia. Wedle doniesienia jednego z obżałowanych, słuchany 
wczoraj świadek Palczewski wychodząc z sali, powiedział 
do towarzyszącego mu urzędnika więziennego: „Prawiebym 
był inaczój gadał,“ na co mu urzędnik od; owiedział: „Wtedy-
byś zaraz dostał----------“ Z tego powodu należy wysłuchać
obżałowanego, który o tóm donosi, i oprócz tego odźwiernego 
więzienia, który miał być przytóm.

Prezes: Wiadomość tę weźmiemy pod rozwagę, a tym- 
i czasem przystąpimy do wysłuchania świadka Fauchereux, 

który przybył tu wczoraj wieczorem. Świadek występuje, po­
wiada, że mu Alfred Henrl na imię, ma lat 25 i mieszka 
w Paryżu.

Prezes: Jużeś Pan był raz wzywany i nie przybyłeś, 
świadek: Nie mógłem.
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Prezes: Zechcesz nara Pan opowiedzieć to, o czćm już 
byłeś słuchany. Zkądże Pan po wojnie krymskićj i włoskićj 
przybyłeś do Poznania?

Świadek: Z Paryża jako ochotnik.
Prezes: Namawiał kto Pana do tego?
Świadek: Nikt.
Rzecznik Janecki: Proszę mi wybaczyć, że przerywam 

wysłuchanie. Rzecznik Deycks, który najwięcćj jest intereso­
wanym przy tćm wysłuchaniu jeszcze nie przybył. Poślemy 
natychmiast po p. Deycksa i prosimy aby z wysłuchaniem tego 
świadka wstrzymano się na godzinę.

Pr eze8: To przecież nie idzie.
Rzecznik Brachvogel: Świadek Fauchereux nie jest 

wymieniony w oskarżeniu, nie jesteśmy więc dostatecznie przy­
gotowani. Prosimy więc tylko, aby wysłu hanie świadka 
wstrzymano na godzinę, gdyż nie podobna, aby w takich oko­
licznościach mógł spotkać jaki zarzut obronę.

Naczelny prokurator Adlung: Sprzeciwiam się wnio­
skowi.

Rzecznik Janecki: Mam dokument jeden do przedłoże­
nia świadkowi, który w godzinę mogę tu dostarczyć.

Sąd ustępuje i uchwala: Że gdyby wniosek był posta­
wiony przed rozpoczęciem wysłuchiwania świadka, takowe 
możnaby było odroczyć, skoro przecież już się rozpoczęło, 
przerywać go nie można. Świadek jednakże tak długo na ka­
żdy przypadek będzie zatrzymanym, iż obrona będzie mogła 
stawić dotyczące go wnioski.

Rzecznik Lent: Wskutek tego upraszam p. prezesa, 
aby odtąd zawsze dzień wprzódy zawiadomił obronę o zamie­
rzonych rozprawach na dzień następny.

Prezes: Zastanowię się nad tćm. (Do świadka Fau- 
chereux): Pytałem zatćm Pana w jakim celu udałeś się do 
Polski? Świadek: Aby wziąć udział w powstaniu. Prezes: 
Do kogo udałeś się Pan w Paryżu? Świadek: Do hr. Bra- 
nickiego. Prezes: W jakim celu? Świadek: Aby otrzy­
mać potrzebne na podróż pieniądze. Prezes: Czy otrzyma­
łeś Pan takowe? Świadek: W połowie. Prezes: Ile? 
Ś wiadek:1 100 franków. Obżałowany Callier: W Paryżu 
istniały dwa komitety, jeden polski, drngi polsko francuski. 
Hr. Branicki był prezesem drugiego. Świadek Fauchereux 
potwierdza to. Prezes: Czy Pan zdecydowawszy się udać 
w Poznańskie wiedziałeś, że tam inni już rodacy pańscy się 
udali? Świadek: Wiedziałem. Prezes: Kiedyż wyjecha­
łeś Pan z Paryża? Świadek: 8 maja. Prezes: Dokąd 
pojechałeś Pan? Świadek: Do Mosiny. Prezes: Miałeś 
Pan paszport? Świadek: Miałem. Prezes: Miałeś Pan 
legitymacyą jaką od hr. Branickiego? Świadek: Nie. Pre­
zes: Dokąd pojechałeś Pan ztąd? Świadek: Do hr. Ra­
czyńskiego. Prezes: Czy znasz Pan imię hrabiego ? Ś w i a - 
dek: Nie. Prezes: Cóż się stało w czasie pobytu pańskiego 
u hrabiego? Świadek: Spotkałem tam kilku Francuzów. 
Wkrótce potćm wyjechałem. Prezes: Dokąd? Świadek: 
Do Pani Moraczewskićj. Prezes: Czy wstąpiłeś Pan do ja­
kiego oddziału? Z kim rozmawiałeś Pan o dalszych zamiarach? 
Świadek: Z nikim. Miałem czekać dopóki nie wyślą od­
działu nad granicę. Prezes: Któż to Panu powiedział? 
Świadek: Wiedziałem już w Paryżu o tćm. Prezes: Cóż 
mówiono w Paryżu o czynności jaką miano rozwinąć? Świa­
dek: Nic pewnego, miałem czekać, dopóki nie otrzymam 
rozkazu co mam uczynić. Prezes: Czy mówiono o celach 
powstania? Świadek: Tak. Prezes: Jakież były te cele? 
Świadek: Wszyscy rozmawiali o powstaniu. W Paryżu były 
komitety, zbierające składki? Prezes: W jakim celu? 
Świadek: Celem odbudowania Polski. Prezes: W jakich 
granicach? Świadek: Całćj Polski. Prezes: Zatćm i o tćj 
części mówiono, która do Prus należy? Świadek: Tak. Było 
rzeczą umówioną, żo żadnćj części Polski nie miano wyłączyć

Prezes: Dawnićj zeznałeś Pan, iż chodziło o granice 
z r. 1772, i że o tćm mówiono w Paryżu? Świadek: Nie 
powiedziałem, iż o tćm mówiono; było to tylko moją osobistą 
myślą, że się tak stać może. Prezes: Czy Pan przyjąłeś 
w Poznaniu służbę wojskową? Świadek: Przyjąłem służbę 
wyjeżdżając z Paryża. Prezes: Jakiż stopień otrzymałeś 
Pan ? Świadek:O tćm nie wiedziałem nic pewnego. Pre­
zes: Cóż się Pan dowiedziałeś w Poznaniu o stopniu, jaki mia­
łeś otrzymać? Świadek: Sądziłem, że będę oficerem jak 
wszyscy Francuzi. Prezes: Aresztowano Pana ? Świadek: 
Tak, 28 maje. Prezes: Cóż się stało, gdy Pana uwolniono 
z więzienia? Świadek: Pojechałem do Chaław, ztamtąd 
wzięto mnie do Poznania, gdzie otrzymałem pozwolenie zaba­
wić dni kilka. Prezes: Otrzymałeś Paa pieniądze na podróż 
z powrotem do Paryża? Świadek: Nie. Prezes: Czy nie 
było mowy o wyprawie, jako zamierzano uczynić? Świadek: 
Tak, oczekiwano jćj k żdćj chwili. Prezes: Czy nie wrę­
czył Panu kto 25 tal.? Świadek: Niewiem o tćm. Pre­
zes: Dawnićj przecież zeznałeś to Pan. Świadek: Dwa 
razy otrzymałem pieniądze, lecz nie wiem już kiedy. Prezes: 
Następnie udałeś się Pan do lasów skorzencińskicb. Kogóż 
tam Pan zastałeś? Świadek: Ludzi. Prezes: Iluż? Świa­
dek: 100—150 ludzi? Prezes: Czy byli uzbrojeni? Świa­
dek: Mieli karabiny. Prezes: Czy byli tam oficerowie? 
Świadek: Nie wiedziałem, j k oficerowie wyglądają. Pre­
zes: Czy byli umundurowani? Świadek: Nie. Prezes: 
Jakież stanowisko zająłeś Pan przy tym oddziale? Świadek: 
Nie powiedziano mi jeszcze, czćm będę. Prezes: Czynie 
układano się w tćj mierze, jaki Panu dać stopień? Świadek: 
Powiedziano mi, że postanowionćm to będzie po przejściu gra­
nicy. Prezes: Czy dowódzca oddziału nie był obecnym. 
Świadek: Nie widziałem go, zdaje mi się przecież, że słysza­
łem nazwisko jego: „Wierzbiński.1, (Przedstawiają obydwóch 
obżałowanych tego nazwiska świadkowi, który ich nie zna.) 
Prezes: Cóż się stało następnie? Świadek: Przybyli żoł­
nierze pruscy i rozpierzchPśmy się. Prezes: Gdzież się Pan 
udałeś? Świadek: Do Poznania napowrót. Prezes: Naj­
przód przybyłeś Pan do Lednogóry pod Gnieznem? Świadek: 
Tak. Lecz przybyli tam żołnierze pruscy; wziąłem konia : 
i uciekłem. Pr e z es: Dawnićj zeznałeś Pan: Skoro się po-I

i

iI
i

I

kazali żołnierze pruscy, wpadłem do stajui i ujechałem konno, 
aby uniknąć aresztowania. Świadek: Wziąłem konia, aby 
go zaprządz do wózka, ponieważ konno jeździć nie umiem. 
Prezes: Jak daleko wziąłeś Pan z sobą wózek? Świadek: 
Aż do Niechanowa. Prezes: Nie przeszedłeś Pan przez gra­
nicę do Królestwa Polskiego? Świadek: Nie. Prezes: 
Otrzymałeś Pan żołd? Świadek: Nie otrzymałem żadnych 
pieniędzy. Prezes: Aresztowano Pana. Kiedy i gdzie? 
Świadek: Przy poszukiwaniu. Prezes: Dokąd poprowa­
dzono Pana? Świadek: Do Trzemeszna. — Następnie świa­
dek oświadcza, że będąc cierpiącym na gardło, tak jest zuu- 
żony mówieniem, iż prosić musi, aby na godzinę odroczono 
dalsze badanie.

Na przedstawienie obrony następuje wysłuchanie obżało- 
wanego Władysława Łąckiego z Posadowa. Wedle oskar­
żenia miał on być oznaczonym w spisie Działyńskiego jako 
komisarz cywilny dl: powiatu bukowskiego. Obżałowany 
zaprzecza temu. Hr. Działyńskiego zna tylko z widzenia, lecz 
nigdy u niego nie był. Pugilares Działyńskiego zawiera no­
tatkę: „800 tal. wpłynęło z powiatu bukowskiego od W. Łą­
ckiego.“ Obżałowany oświadcza, iż pieniędzy tych nie 
przesłał hr. Działyńskiemu. Jako świadek występuje Feliks 
Wizę z Grodziska, zarządzca dóbr ciotki obżałowanego, panny 
Emilii Sczanieckićj. Tenże zeznaje, iż panna Sczaniecka za­
mierzała dać na cele narodowe 1000 tal., że jednakże nie ma­
jąc gotówką więcćj nad 800 tal., takowe posłała przez swego 
siostrzeńca Zygmunta Łąckiego hr. Działyńskiemu, do użycia 
ich dla rannych w Królestwie Polskićm. Późnićj panna Scza­
niecka osobiście urządziła szpital dla rannych.

Gdy następnie powołana na świadka panna Emilia 
Sczaniecka wstępuje na salę posiedzeń, wszyscy obżałowani 
powstają z swych miejsc, aby oddsć hołd tćj szlachetnćj i dro- 
gićj dla całćj Polski niewieście.

Panna Sczaniecka potwierdza wszystkie zeznania swe­
go rządzcy i oświadcza, iż posłała 800 tal. dla pomocy nie­
szczęśliwym braciom w Królestwie. Na zapytanie prezesa, 
czy zamierzała przez to wspierać cele powstania, odpowiada 
panna Sczaniecka, iż musi się wstrzymać w tćj mierze od da­
nia odpowiedzi.

Obżałowany Rustejko oświadcza, iż nie widział w pa­
łacu Działyńskich obżałowanego, lecz jego brata p. Zygmunta 
Łąckiego.

Świadek Fauchereux oświadcza, że nie jest w stanie 
dzisiaj więcćj odpowiadać i otrzymuje uwolnienie aż do dnia 
następnego do godziny 9. W związku z tćm wnosi rzecznik 
Brachvogel, aby przetłómaczono resp. przeczytano kilka 
listów świadka, w których się tenże ofiaruje sędziemu śled­
czemu na szpiega i świadka, ponieważ wdzięcznośćPolaków po­
znał ze strony ujemnćj. Pisze dalej w swych listach: „iż z tą 
samą gorliwością służyć będzie odtąd władzom pruskim, jak to 
czyn ł po drugićj stronie, zanim poznał Polaków.“ W dru­
gim liście uprasza świadek p. Krugera, aby go użył „do wy- 
szpiegowania składów broni, przejść oddziałów itd. Niemcy 
nigdyby tego nie odkryli— przeciw niemu jako Francuzowi 
nikt nie będzie miił podejrzenia, on zaś nawet, własnych roda­
ków nie będzie oszczędzał,“ a w końcu występuje stanowczćj 
jeszcze i pisie: „Mićj pan zaufanie do n.ćj zemsty, która ni­
gdy nie zdoła dosięgnąć tego złego, jakiego dopuszczono się 
na mnie.“ Szczegóły te nie doszły jeszcze do wiadomości sądu.

Prezes: Byłbym w końcu wysłuchania świadka do» 
tknął tych listów.

Rzecznik Lisiecki: Mój klient ks. proboszcz Hubert, 
otrzymał w sobotę wiadomość telegraficzną o niebezpiecznćj 
chorob ę matki. W skutek tego prosił o urlop, lecz odmó­
wiono jego prośbie. Obecnie nadeszło świadectwo lekarskie, 
wedle którego choroba przybrałaniebezpieczniejszy jeszcze kie­
runek, i dla tego upraszam ponownie, aby udzielono memu 
klientowi urlop do przyszłego poniedziałku i gotów jestem zło­
żyć kaucyi 1000 tal.

Prezes: Sąd poweźmie w tej mierze uchwałę.
Rzecznik Holthoff wnosi następnie o uwolnienie obża­

łowanego Łąckiego.
Naczelny prokurator Adlung nie uważa wprawdzie 

sprawy tćj za zupełnie wyjaśnioną, j rzyznaje przecież, że 
oskarżenie przeciw obżałowanc-mu Łąckiemu jest nieco nadwe­
rężone, i dla tego zezwoliłby na uwolnienie go za kaucyą, któ- 
rćj wysokość sąd oznaczy. Samo się przez się rozumie, że ob­
żałowani jakkolwiek uwolnieni mają obowiązek każdego czasu 
stawić się na wezwanie sądu.

Następuje badanie obżałowanych Z ygm un ta Niego­
lewskiego i rządzcy Ferdynan da Mo link a. Bliższe 
szczegóły badania i posiedzenia tego podamy jutro. Tu ogra­
niczamy się na doniesieniu, że po ukończeniu badania rze­
cznicy Janecki i Holthoff wnieśli o uwolnienie obydwóch 
obżałowanych event, za kaucyą.

Sąd uchwala, aby obżałownych Władysława Łą­
ckiego, Zyg munta Niegolewski ego ¡Ferdynanda 
Molinka uwolnić bez kaucyi, z warunkiem, iż zawiado­
mią sąd o każdorazowćm miejscu swego pobytu, i na zawe­
zwanie każdćj chwili się stawią.

W końcu zapytuje prezes, czy obżałowani zechcą być 
obecnymi na posiedzeniu w czwartek, ponieważ uroczyste 
święto katolickie przypadające na ten dzień obchodzone jest 
w Berlinie w niedzielę. W imieniu obżałowanych oświadcza 
rzecznik Janecki, iż obżałowani zgadzają się na posiedze­
nie we czwartek.

Słuchają jeszcze kilku znawców i świadków poczćrn posie­
dzenie kończy się o godzinie 3 '/2 po południu. Najbliższe po­
siedzenie w środę o godzinie 9.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 5 września. Próżne są dotąd chęci rządu

moskiewskiego, aby Warszawian popchnąć w szał zabawy, gdy i 
ich serce zakrwawione boleścią i żalem. Nie pomogły ani ko- ; 
medye francuskie, ani akrobaci amerykańscy, ani kapela wę­
gierska, aby prócz Moskali i motłochu ściągnąć kogokolwiek 
w miejsca publiczne. Moskwa zatćm wpadła na myśl trącić

o stronę patryotyzmu. Sprowadziła zatćm do Doliny Szwaj- 
carskićj muzykę polską, kazała jćj wygrywać mazurki i woła 
odtąd codziennie w swym urzędowym organie; chódźcie, śpiesz­
cie do Doliny, tam wasi rodacy narodowe dźwięczą pieśni. 
Ale zawczasu poznano się na fortelu i muzyka grzmi mazu­
rami i polonezami dla — Moskali tylko.

Tymczasem aresztowania trwają, system moskalenia roz­
wija się bez przestanku. Pawiak znów pełny, cytadela ję 
czy więźniami, deportują ciągle, a dla Europy piszą, że car ła­
skaw, car dobrotliwy, car kocha krnąbrnych Polaków, ale oni 
nie godni jego dobrodziejstw. Lecz gdyby Europa chciała 
wejrzeć w głąb tćj łaski, widziałaby tylko rozpacz i nieszczęś­
cie, ofiary okute kajdanami, transporta wygnańców uwożone 
z ojczystćj ziemi, grabież mienia i znieważanie świątyń. Zai­
ste straszny byłby to widok.

— Jenerał Berg powrócił dziś z Wierzbołowa dokąd 
z Wilna towarzyszył carowi.

— Wywiezionemu na wygnanie, po całorocznćm niemal 
okrutnćm więzieniu synowi hr. Andrzeja Zamoyskiego, na 
imię jest Stanisław, a nie Władysław, jak mylnie sądziliśmy.

ROSYA.
Petersburg, 1 września. Rosyjski Inwalida zamie­

szcza następujący:
„Rozkaz ministra wojny z dnia 2 sierpnia (v. s.) nr. 219. 

NPan najwyżćj ustanowić raczył na przyszłość składy pułków 
piechoty i czynnych batalionów strzeleckich, podług następnych 
zasad: 1) W czasie wojennym utrzymany być ma dotychcza­
sowy ogólny skład wojenny, wynoszący 900 szeregowców w ka- 

j żdym batalionie piechoty i 720 w batalionie strzelców, czyli 
i po 180 w każdćj kompanii rzeczonych batalionów. — W tćj 
! liczbie szeregowców ma być 42 szeregi w plutonach z bronią, 

a reszta po 12 w kompanii bez broni. —2) W czasie pokoju 
podług niejednostajnych potrzeb, mają być trzy różne składy : 
a) wzmocniony pokojowy — 680 szeregowców w bata­
lionie, w tćj liczbie 32 szeregi w plutonach z bronią, a reszta 
po 8 ludzi w kompanii bez broni; b) zwykły pokojowy 

■ 300 szeregowców w batalionie, w tćj liczbie 24 szeregi w plu- 
' tonach z bronią, a reszta, po 4 ludzi w kompanii bez broni ; 

c) kadrowy pokojowy 320 szeregowców w batalionie, czyli 
16 szeregów w plutonach, a wszystkie z bronią. Do batalio- 

j nów strzeleckich mają być zastósowane tylko dwa pierwsze 
' składy, tj. wzmocniony i zwykły. 3) Żołnierze i podoficerowie, 

należący do kompletu składu wojennego, mają być w czasie po­
koju na nieograniczonym lub czasowym urlopie.“

Toż samo pismo ogłasza ukaz carski do senatu rządzące­
go, z daty 11 lipca v. ?., w przedmiocie założenia uniwersytetu 
noworosyjskiego, następującćj osnowy: „Uznawszy za stóso- 
wne dostarczyć krajowi noworosyjskiemu środki dla wyższego 
kształcenia młodzieży i zatwierdziwszy roztrząśnięty obecnie 
w radzie państwa projekt w tym względzie ministerstwa oświa- 

; ty narodowej, rozkazujemy : w miejsce liceum riszełjewskiego 
; założyć w Odesiecesarski uniwersytet noworosyjski z trzema 

fakultetami : historyęzno-filologicznym, fizyko-matematycznym 
! i prawnym, na zasadzie ogólnćj ustawy dla uniwersytetów 
j i dołączonych do niniejszego dwóch etatów: normalnego i tym* 
i czasowego, przyczćm uniwersytet ten ma być otwarty 1 maja 

przyszłego 1865 roku na mocy osobnego rozkazu danego mi­
nistrowi oświaty narodowćj jednocześnie z niniejszym.“

— Car mianował brata swego W. ks. Michała inspekto­
rem jazdy.

FRANCY A.
Paryż, 4 września. Cesarz jest ciągle cierpiącym. Wody 

j we Vichy nie były tak pomocne, jak się spodziewano ; dla tego 
' na rok przyszły lekarze zamierzają poradzić cesarzowi jedne

z ciepłych kąpieli zagranicznych.
Sesya tegoroczna ciała prawodawczego ma dopiero 2 gru­

dnia być otwartą.
Lord Palmerston życzy sobie podobno, aby księstwo Wa­

lii odwiedzili cesarstwo w Paryżu; i królowa ma tego pragnąć, 
ale młody książę niema ochoty do tćj podróży.

Mówią o niesnaskach pomiędzy p. Rouher a Droyun de 
Lhuys. Pierwszy minister uskarża się, że wiele robi się za 
jego plecami, i że go p. minister spraw zagranicznych nie za­
wiadamia o sprawach bieżących ; dla tego chce złożyć tekę, je­
żeli p. Drouyn nie ustąpi.

Pogłoski o wstąpieniu Persigniego do gabinetu nie po­
twierdzają się, chociaż Constitutionnel chwali jego mowę 
powiedzianą w obec członków rady jeneralnćj de la Loire. 
Szczególnie dziennik półurzędowy pochwala wyrzeczenie b. 
ministra, że „cesarz jest założycielem wolnośfei we Francyi.“ 
Cesarz położył wielkie zasługi około Francji, ażeby zgodzić 
się jednak na słowa pana Persigny i Constitutionnela 
trzebaby pierwćj wiedzieć, co oni zowią wolnością.

Zmarły socyalista „père Enfantin“ pozostawił, jak mówią 
450 tysięcy franków, które odziedziczy syn jego; obok tego 
ciekawe są pozostałe po nim rękopisma, których część mogąca 
wyjść na widok publiczny przejdzie na własność jednćj 
z bibliotek publicznych, a reszta zostanie w ręku syna.

Wiele rozgłosu zyskał list p. Plasteras, deputowanego 
w zgromadzeniu narodowem heleńskićm, do króla Jerzego, 
który nie odznacza się delikatnością. Izba grecka na żądanie 
rządu uchwaliła po żywćj dyskusyi wotum naganne dla autora 
listu.

Królowa hiszpańska przyjmowała wczoraj nadzwyczajnego 
posła meksykańskiego.

Król portugalski wynalazł podobno nowe ładunki, które 
wystrzelone przebijać mają pancerze żelazne.

Paryż, 6 września. Cesarz jutro prezydować będzie na 
radzie ministrów w St. Cloud. Patrie donosi, że cesarzowa 
uda się dziś do Schwalbach w W. Ks. Nassawskićm, gdzie za­
bawi przez jeden miesiąc.

BELGIA.
Bruksela, 4 września. Kongres katolicki w Mechlinie za­

kończył wczoraj swe prace. Zgromadzenie rozeszło się wśród 
okrzyków: „Niech żyją jezuici.“ Poprzednio przemawiali jesz-
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cze pp. Dechamps i Herma t, sławny organ sta, pr-echrzts;. 
publicysta paryski deRiancez występowałprzeciw tak z.• sinemu | 
liberalnemu dziennikarstwu. P. de Mayer publicysta węgierski I 
pragnął klerykalnego organu dla Węgier. Panhr.Zóltowski, 
członek izby berlińskićj, mówił o Polsce. Ks. biskup Dupan- 
loup zaraz po wypowiedzeniu świetnćj mowy swój o wychowa­
niu elementarnćm katolickićm wrócił do Francyi. Powiadają, 
że arcybiskup mechliński i kardynał Mćrode odwiedzą ks. bi­
skupa Dupanloup w Orleanie.

WŁOCHY.
Turyn, 4 września. Flota angielska wyjechała z Malty 

do Neapolu.
Z Tunisu 31 zm. donsszą, że kupcy rozpoczęli na nowo 

swe interesa handlowe, a karawany wyruszyły w podróż ku 
miastom środkowym kraju. Bej wysłał znowu 6000 ludzi 
przeciw powstańcom nadbrzeżnym.

— Piszą ztąd w końcu sierpnia do G. W:
Jenerał Menabrea, którego niedawno podróż do Vichy 

przedstawiały tutejsze dzienniki ministeryalne jako rzecz ma- 
łozuaczącą, został znowu wysłany do Paryża, a raczój do St. 
Cloud. Tą rażą nie powiedzą, że jenerał jedzia dla poratowa­
nia zdrowia, bo błotnista woda Sekwany nawet w wyobraźni 
naszych półurzędowych nie może mieć medycznych przymiotów. 
Nieulega wątpliwości, że rozmowy jego z cesarzem Napoleo­
nem w Vichy miały powód i cele, które po powrocie jenerała 
były przedmiotem kilku narad ministeryalnych. P. Menabrea 
w skutek tych narad, dziś wiezie sam odpowiedź. Że cesarz 
Napoleon z swój strony udzielił pewnychrad i uwag ministrowi 
włoskiemu, za to ręczyć można, widać to zresztą z zwiększonćj 
za powrotem p. Menabrea czynności w niektórych ministeryach 
a między innemi w ministeryum marynarki. W tćj chwili 
mamy tylko dwie kwestye bieżące, pierwszą może być ślub 
księcia następcy tronu z księżniczką z domu Bonapartów, 
drugą może być kwestya rzymska, dziś niezmiernie zmalała; 
nie chodzi już bowiem o wycofanie załogi francuskićj z Rzymu, 
ale o wyjazd mnićj więcćj przymusowy Frańciszka II z wie­
kuistego miasta. Dopóki p. Drouyn de Lhuys prowadzi poli­
tykę zagraniezją, kwestya rzymska nie będzie rozwiązaną 
w tym duchu, w jakim tego pragnie rząd włoski. Jakkolwiek 
przy rządzie czysto osobistym Napoleona III, zdanie ministra 
mało znaczy, p. Drouyn de Lhuys jednak związany swą prze­
szłością, a przytćm jak tego dowiódł, zbyt jest niezależny, by 
mógł podpisać notę, któraby była wstępem oddania Rzymu 
Włochom. Nie wpłynie on na cesarza, ale dopóki u rządu 
siedzi, znać, że w innym kierunku także wpłynąć nie zdołano, 
że polityka bezczynności inertia przemaga. P. Drouyn de Lhuys 
pozostaje, a z jego urzędowaniem Włochy wszystkie swe na­
dzieje na późnićj odłożyć muszą; nie jest on wcala przyjacie­
lem jedności Włoch, przyjmuje ją jako fakt spełniony; dla 
niego federacya, która była kiedyś także ideałem cesarza Na­
poleona, była i jest ostatnim wyrazem tego co Włochom po­
trzeba. Pomimo wszelkićj mojćj pod tym względem niewiary, 
z bardzo poważnych źródeł zapewniano mnie, że cesarzowa 
Eugenia także nieprzychylny wpływ na zamiary włoskie 
wywarła.

W tćj chwili wprawdzie pomię.lzy stolicą apostolską, a rzą­
dem francuskim istnieje drobne zadrażnienie z powodu małego 
Cohena; ale to długo nie potrwa, ani tóż przypuszczać mo­
żna by dla takićj sprawy zaszło zerwanie, kiedy o nieskończe­
nie ważniejsze do niego nie przyszło. Polecono panu de Sar­
tiges zrobić przedstawienia kardynałowi Antonellemu. Nie 
jest to znak życzliwości, w innych razach rząd cesarza nie 
byłby się w to wdawał; nikt lepićj nad niego nie wie, jak 
szybko wietrzeje wszelkie podobne wrażenie we Francyi i jak 
lada drobiazg zaciera nieskończenie ważniejsze rzeczy. Chciano 
tylko korzystając z sposobności, dać dworowi rzymskiemu do­
wód swego niezadowolenia. Jak mi donoszą z Rzymu, kar­
dynał Antonelli miał dość łatwą sprawę z panem Sartiges. 
Oświadczył mu najprzód, że chłopiec sam chciał przejść na 
wiarę katolicką, że wcale do tego nie był, ani jest zmuszanym 
jak o tćm każdy może się przekonać, że rząd papieski wcale 
nie myśli gwałtem prozelitów robić.

Rozmowa skończyła się na niczćm, tj. p. de Sartiges wy­
szedł, nic nie zyskawszy; w każdym razie nic jest on w stanie 
walczyć na słowa z kardynałem Antonellim jednym z najby­
strzejszych ludzi swego czasu, poseł więc niezaprzeczenie

cierpką zdał sprawę z tćj konferencyi swemu rządowi. Tutaj j 
mówią że w Rzymie tak się przelękli skutków, iż Mr. de Mć- • 
rude zaledwie powstawszy z ciężkićj choroby udał się do Pa- 
ryża, by odrobić złe, jakie owa depesza spowodować mogła. : 
Cechą to polityki rzymskićj, że ¡iie trwożliwa, jeżeli ma do | 
czynienia z regularnemi i uznauemi siłami; dość jest patrzeć i 
na nią od lat pięciu, by się o tćm przekonać. Ważniejszychby 
potrzeba rzeczy, by człowieka takiego jak kardynał Antonelli 
naprawdę zakłopotać; w żadnym zaś razie dla odrobienia cze- i 
goś nie posyłałby znanego swego wroga. Byłaby to niezręcz­
ność, którą tylko tutejsi plotkarze i dziennikarze przypisywać 
mu mogą. Jeżeli w istocie Mr. de Mćrode wyjechał z Rzymu, 
to sądzę, że prędzćj udał się do Belgii, gdzie go może ściągać 
interes finansów papieskich, potrzeba ściągnięcia reszty poży­
czki niedawnćj albo nawet porażka, jaką stronnictwo katolickie 
przy ostatnich wyborach w tym kraju poniosło. Belgia jest 
w tćj chwilr największą podporą pontyfikatu, ciekawe mam 
pod tym względem szczegóły, jak znakomici spekulanci, kapi­
taliści, bankierowie wywdzięczając się za usługi oddane im 
przez stronnictwo katolickie bądź w^ Wiedniu, bądź w innych 
punktach, trzymają znaczne kapitały na jego rozporządzenie, 
które to kapitały zresztą nie są darmo umieszczane. Nigdzie 
hierarchia duchowna nie umiała tak korzystać dla siebie z in- 
stytucyi nowoczesnych, jak w Belgii, na pozór zgadzając się 
z niemi. Mr. de Mćrode stoi silnie u papieża nietylko z po­
wodu swćj energii czy ruchliwości i dowcipu, ale i z powodu 
swych stosunków z Belgią, które go w Rzymie robią niezbęd­
nym. Ostatnie wybory belgijskie pokrzyżowały jednak podo­
bno jego wyrachowania.

Tutaj po gadaninach o zmianach w statucie, którym ni­
gdy nie dawałem wiary, i o których mówić nareszcie zaprze­
stano, zaczynają trapić się wieścią o przeniesieniu stolicy do 
Neapolu. Nie jeden może zrobić uwagę, że kiedy Turyńczycy 
tak bardzo pragną, by;do Rzymu stolica rządu przeniesioną zo­
stała, tu nie powinni bardzo trapić się przeniesieniem tćj sto­
licy do Neapolu, coby było tylko zmianą pierwiastkowego pro­
jektu. Ale domagania się Rzymu przez tutejszych mieszczan 
są demonstracyami bez niebezpieczeństwa, wiedzą oni bowiem, 
iż rzecz jest niepodobna do osiągnięcia przynajmnićj na długo. 
W ten sposób występują jako gorliwi patryoci, jako italianis- 
simi ale tylko w wyrazach. Z Neap lein rzecz inna, tu zmiana 
może nastąpić w ciągu miesiąca, tygodnia; rzecz więc jest nie 
na żarty.

Co do Franciszka II, ten wcale nie myśli opuścić Rzymu 
pomimo wszelkich usiłowań Napoleona i p. de Sartiges; lubo 
cesarz oparłszy się przed dwoma miesiącami projektowanćj 
przez tutejszych egzaltystów wyprawie w celu porwania i uwię­
zienia Franciszka II, zobowiązał się w Turynie, że uzyska 
wydalenie byłego króla neapolitańskiego z Rzymu.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 7 września. Wedle Gen. Corr. z 6 b. m.

odbędzie się dzisiaj konferencja w sprawie duńskićj. Taż Kc- 
respondeneya donosi z Kopenhagi, 3 b. in., że dla duńskich 
pełnomocników w Wiedniu wyszły rozkazy przyspieszenia 
układów. Naprzód będzie mowa o rozgraniczeniu Szlezwiku 
od Jutlandyi.

Wiadomości literackie.
— W Paryżu wjszła w pysznem wydaniu w 4ee mowa Jana Za­

moyskiego do Henryka Wałezyusza, w tekście łacińskim i polskim.

Korespondencya redakcyi.
Es. Sz.... w Br............pod St..................: nie można

Przybyli do Poznania dnia 7 września.
BAZAR. Właśc. dóbr Mielęcki, Eempicki i Sokołowska z Królestwa 

Polskiego, Taczanowski z Szypłowa, Skrzydlewski z Ocieszyna, Nie­
golewski z Włościejewek.

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Skarżyński z Sokołowa, Biegański 
z Cygowa, Bronikowska z Sadku, Tarnowska z Bumina, Koczorow­
ski z Jasinia, obywatel Chuderski z Ostrowa, pełnomocnik Janicki 
z Gaju.

, OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Rzyńskl z Kromlewa, 
Schede z Pniew.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Landrat Nollau z żoną z Gnie­
zna, rolnik Botbe z Reichenbach.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Dąbrowski z Winnójgóry,

Potworowzka z Krągola, lir Mielżyński z Nieszawy, Rogaliński z fa­
milią z Ostrobudek, Jasiński z Góry, Benas z żoną z Szelejewa, 
kup. Jaroczyński z Gniezna.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Nehring z Sokolnik, Wendt z Szcze­
pankowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Moldenkauer z żoną z Po- 
klatek.

Wiadomości handlowe.
Stów, kupieckie w Poinaniu dnia 7 września.

Żyto: lepićj, wyp. 25 węcpli, na wrze, i wrze.-paź. 29%, paźd.- 
list. 30%, list-grud. 30%, grud.-stycz. 31%, na odstawę wios. 32*/, 
tal. pł. Okowita: dobrze, na wrz. 13%,, paź. 13%, list 13%, grud. 
13%. stycz. 13%, luty 13% tal. pł.

Berlin, 6 września. Pszenica: 100 iunt. w miejscu: 52—62 tal. 
pł. wedle jakości Zyto: 2000 funt, w miejscu nowe 35%, stare 81 
—82 funt. 34%, na wrze, i wrze.-paź. 34%—%, paźd.-list 34%—35, 
list-grud. 35’/,, na odstawę wios. 36%—% tal. pł. Jęczmień: 1750 
funt, wielki 82—86 tal. pł. Owies 1200 iunt. w miejscu 23’/,—25’/, 
pł., na wrze. 28% żąd., wrze.-paź. 22%, paź.-list. 22%, list.-gru. 22%, 
na odstawę wios. 22, maj-czer. 22*/, tal. pł. Groch: 2*250 funt, do go­
towania 46—50 tal. płz Olćj rzepiowy: 100 ft. bez beczki w miej­
scu 12, na wrzo. i wrze. paź. 12%—%,, paź.-list. 12%,—%, list.-gru. 
13%—%, grud.-stycz. 12%—’%., kwiec.-maj 13%,—13 tal. pł. Olćj 
lniany: 100 ft. bez beczki w miejscu 13’, tal. pł. Okowita: 8000% 
Trall. w miejscu bez beczki 14%,—%, na wrześ. i wrześ.-paźd. 18“,% 

paźd-list. 14%—%«-%,, list-grud. 14%,—%,, grud.-sty. 
14%, kw.-maj 14%—’/„, maj-czer. 14% tal. pł. Wyp. 23,000 cent, 
żyta, 3000 cent, oleju rzepiowego i 120,000 kw. okowity.

Wrocław, 6 września. Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe

Jęczmień stary 
i) no»y

Owies 
Groch

Rzep: 214—192—180 sgr. za 150 :
Rzepak zimowy: 206—188—180 „
Na giełdzie: żyto: niżej, wyp. 4000 cent., 2000 funt na wrze, 

i wrze.-paźd. 31%—31—30%, paźd.-list 31%—%, list.-grud. 32, kw.- 
maj 33% tal. pł. Pszenica: na wrześ. 54% tal. żąd. Jęczmień: 
wyp. 1750 cent, na wrze. 34% tal. żąd. Owies: na wrz. 34%, wrz.- 
paź. 33%, kw.-maj 33% tal. żąd. Rzep: na wrz. 100 tal. żąd. Olej 
rzepiowy: słabićj, wyp. 450 cent, w miejscu 12%, na wrześ. 12%, 
wrze.-paź. paźd.-list 12*/a pł., list.-gru. 12% żąd., gru.-sty.
12%,, kw.-maj 12%—’/, tal. pł. Okowita: dobrze, w miejscu 13% 
pł., na wrz. i wrze.-paźd. 13% żąd., paźd.-list. 13%,, list.-grud. 13%, 
kw.-maj 13”,4— % tal. pł.

Szczecin, 6 września. Na giełdzie: Pszenica: słabo, 85 funt, 
żółta w miejscu 54—58, na wrześ., wrześ.-paź. i paź.-list. 57, na od­
stawę wiosenną 59 tal. pł. Zyto: mało zmiany, 2000 funt w miejscu 
34—35, na wrześ.-paź. 34%, paźd.-list. 34%, na odstawę wios. 86% 
—% tal. pł. Jęczmień: 70 ft. w miejscu 33 tal. pł. Rzep zimowy: 
w miejscu 93 tal. pł. Rzepak zimowy: w miejscu 89—90 tal. pł. 
Olćj rzepiowy: niżćj, w miejscu bez beczki 12% żąd., na wrześ.- 
paźd. 12%,—%— %- paź.-list. 12%, list-grud. 12'/,, kwiec.-maj 13%, 
tal. pl. Okowita: lepićj, w miejscu bez beczki 14’/,, na wrz. 14%, 
wrześ -paźd. 14%—%, paźd.-list. 13”/„, list-grud. 13%, na odstawę 
wiosenną 14% tal. pł. Zameld. 400 węcpli pszenicy, 750 węcpli żyta 
i 500 cent, oleju rzep.

CENY TARGOWE 
’ mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ srednićj .......................
„ ordynar. „ ................

Zyta ciężkiego „ .................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego „ .................
„ małego,, .................

Owsa . „ .................
Grochu do gotow. „ ................

na paszę
Rzepiu zimowego „ .................
Rzepiku zimowego,, .................
Rzepiu latowego „ ........... ..
Rzepiku latowego „ .................
Tatarki . . . ,, .................
Perek . . . . „ .................
Masła, garn.
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białćj „ ...............................
Siana, cent. . . ............................ .
Słomy, „ . . „ ...............................
Oleju, ,, . . „ ................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 6 września ...........
dnia 7 — ........

piękna źred. pośled.
sgr. ggr. sgr.

77—80 72 65—69
72—73 70 63—66
60-64 56 43—52
43—45 42
41-42 40 3»
42—44 41 40
37—39 36
32—33 30 22—25
58—62 54 50
it., brutto.
r. za 150 funt. brutto.

7 września 1864
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Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.
Obwieszczenie

Stósownie do § 65 ordynacyi z dnia 3 stycz- 
cznia 1849 ogłaszamy niniejszćm, że spis osób 
miasta tutejszego, które powołane być mogą 
na przysięgłych, wyłożony będzie w sekreta- 
ryacie naszym w godziuach służbowych na 
dnia 9,10 i 12 b. m. dla przejrzenia.

Każdy, któryby sądził, że bez przyczyny po- 
mienionym, lub że bez uwzględnienia powo­
dów uwolnienia jego, w spisie zamieszczonym 
zoBtał, winien reklaruacyę swoją zanieść w ozna­
czonych trzech dniach do protokułu, lub na 
piśmie. Po upływie czasu tego wykaz będzie 
zawartym.

Poznań, dnia 2 września 1864.
Magistrat. (3040)

W sprawie konkursowćj nad majątkiem 
kupca Ludwika Goldschmidta w Poznaniu usta­
nowiono do zameldowania należytości wierzy­
cieli konkursowych jeszcze drugi czas do dnia 
30 września rb. łącznie.

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, aby takowe, 
bądź że już są wyskarźone lub nie, z żądanćm 
dla nich prawem pierwszeństwa u nas, do po­

wyższego dnia piśmiennie lnb do protokułu po­
dali.

Termin do rozpoznania wszelkich w czasie 
od dnia 22 lipca rb. aż do upłynienia drugiego 
czasu zameldowanych należytości wyznaczy­
liśmy na dzień 11 października r. b. przed po­
łudniem o godzinie 11 przed Ur. Gaeblerem 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądowym, 
na który wszystkich wierzycieli, którzy na­
leżytości swoje w jednym lub drugim czasie 
zameldowali, zapozyw&my.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i jego aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, nie mający w naszym ob­
wodzie urzędowym zamieszkania swojego, wi­
nien przy zameldowaniu swojćj pretensji peł­
nomocnika obrać i do akt wymienić. Tym, któ­
rzy tu znajomości nie mają, przedstawiamy 
jako pełnomocników radzców sprawiedliwości 
Engelhardta i Gierscha i obrońcę prawa 
Guttmanna.

Poznań, 19 sierpnia 1864. (3042)
Król. Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Dr. "Wartenberg przesiedli! się z 
W$grówca do Żnina. [3045]

Pomieszkanie i biuro moje znajduje się tym­
czasowo w Hotelu du Nord w stancyi No. 12 
i 14; od 1 października r. b. zaś w kamienicy 
Wgo Dr. Wateckiego na św. Marcinie pod No. 
4, przy kościele św. Marcina.

Ibockliorn.
[2960] rzecznik i notaryusz.

Sekretarz prywatny i korespon­
dent; rodak z Księstwa Poznańskiego, lat 28 
liczący, na teraz w prowincji Szląskićj zamie­
szkały, tak w niemieckim języku jak w swoim 
ojczystym biegły, który po 5 letnim pobycie w 
gimnazjum przez lat 9, z tych zaś w ostatnich 
4 w kancełaryach milit. samodzielnie praco­
wał, który czasu swego chwalebne świadectwa 
moralnego prowadzenia się złożyć może, a obe­
cne stanowisko tylko w skutek nieprzewidzia­
nych okoliczności familijnych opuszcza; życzy 
sobie w Księstwie lub tćż w Kongresówce od­
powiednie obowiązki i to w razie żądania ze 
złożeniem kaucyi, od października rb. przyjąć. 
Główną zasadą będzie uzyskanie sobie zaufa­
nia, od ocenienia zaś czynność i pracy ma za­
leżeć dalsza dyspozycya chlebodawcy.

Bliższa wiadomość N. Z. P. poste restante 
Borek, pow. Krotoszyński. (3029)

Dr. Okoniewski będzie od św. Mi­
ch ła mieszkał w Poznaniu przy ul. św. Mar- 
cińskićj No. 76/99, tuż obok drukarni. [3044]

Młody człowiek, Polak, wolny od wojsko­
wości, bez-żecny i w dobre zaopatrzony świa­
dectwa, poszukuje miejsca od 1 października 
r. b. jako kasjer w znaczniejszych dobrach lub 
jako sekretarz u rzecznika. Bliższą wiadomość 
udzieli na fr. listy p. Szafarkiewicz, rzecznik 
w Kempnie._________ _________  [3047]

Osoba w średnim wieku, dobrego wycho­
wania, chce przyjąć miejsce do zarządu domu 
lub za bonę w Księstwie czy w Królestwie pod 
adres. N, N. poste rest. Poznań._______[3061}

Przy ul. Wenecyańskićj No. 114 jest do 
wynajęcia obszerne mieszkanie.______ [3036]

Trzy pokoje na III piętrze są od św. Mi- 
chala do wynajęcia, ul. Nowa Nr. 2. (3025)

Folwark Sosnówka pod Skokami w powie­
cie wągrowieckim, obejmujący 436 mórg 157 
prętów areału, wraz z łąkami, z żywym i mar­
twym inwentarzem, jest z wołnćj ręki do sprze­
dania każdego czasu. Landszafty jest 5100 
tal. O bliższych warunkach można się na 
miejscu dowiedzieć, [3039]



U. A. Th. Engelhardta w Lipsku (Linden- 
strasse No. 2) wyszedł z drnku i jest do na­
bycia:

Kalendarz narodowy
na rok 1865.

Ozdobny licznemi rycinami, 8 arkuszy druku, 
in 4to.

Część literacko-artystyczna tego Kalenda­
rza stanowi nader interesującą, kartę krwawych 
dziejów ostatniego powstania, zawiera bowiem: 
Sprawę polską lat ostatnich, — Kilka żywotów 
najznakomitszych ludzi, biorących udział w po­
wstaniu (z portretami), — Opisy bitew i poje- 
dyńczych wydarzeń, — Powieść na tle wypad­
ków warszawskich, — Kilka poezyi i 25 wspa­
niałych drzeworytów.

Kalendarz 'ten, jedyny w swym rodzaju, 
pierwszy który wyszedł po za obręb dotych­
czasowych Kalendarzy, miłe pewno znajdzie 
przyjęcie w domach polskich.

Cena egzemplarza 15 sgr Z przesyłką pocz­
tową 18 sgr. Nabywcy tuzina egzemplarzy 
otrzymają znaczny rabat. Nabyć go także mo­
żna za pośrednictwem księgarni L. Wolfa w 
Dreźnie i innych w kraju. [2984]

Swoją
wypożyczalnią angielskich 

książek
uzupełnioną aż do czasów najnowszych 
z abonamentem miesięcznym, poleca ku 
łaskawemu uwzględnieniu

Ludwik Tiirk,
[3050] plac Wilhelmowski No. 4.

Poszukuje się od 1 października r. b. do 
dwojga 7 i 81etnich dzieci nauczycielki Polki, 
posiadającój, oprócz rodowitego, język francu­
ski i muzykę. Osoby reflektujące zechcą się 
zgłosić listownie poste restante N. S Dolsk 
No. 4.___________________________ [3045]

¡8®
A partir d’un Thaler par jour, on peut 

vivre très convenablement comme pensionaire 
au mois à l’Hotel de France à 
Dresde comme il est d’usage en Suisse. Le 
propriétaire Raffarra vient d’agrandir l’Hotel 
encore de vingt numéros. Zraxy i ka- 
sasa ainsi que journaux polonais à l’Hotel.

 [2948]

A Moderatory i wszelkie inne laill- 
¿’py sporządza szybko i dokładnie 
Poznań, ul. Fryder. 33. [2983] H. Klug.

Zaopatrzywszy mój skład w uiaterye 
rozmaitej dobroci i na porę 
zbliżającą odpowiednie, i powię­
kszywszy moją pracownię, jestem w stanie 
wszelkim życzeniom szanownćj publiczności 
zadosyć uczynić.

J. Sulkowski, krawiec. 
[3057] ulica Jezuicka No. 9.

Wielka wyprzedaż porcelany i szkła,
potrwa już tylko czas krótki.

J. Kantorowicz,
[3046] Rynek No. 55.

W komisie ksi^arfti Belira w Po-
znani^przy ulicy Wilhelmowskiej No. 21:

Plan der Stadt Posen
(plan miasta Poznania)

zdjęty i wydany 
przez

Goetzheina, Roslera,
geometrę rejencyj- rakietnika wyż- 

nego. szego.
W druku kolorowym, z oznaczeniem

wewnętrznego rajonu warowni, wysoko­
ści nad punktem zerowym wodoskazu 
przy moście chwaliszewskim i jakości bu­
dynków. Cena 1 tal. [3059]

Zebranie powiatowe Towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych W. Ks. Po­
znańskiego odbędzie się dnia 20 t. m. o godzi­
nie 11 z rana w Mogilnie w domu pana Ma-
dałkiewicza.

Dyrefecya. [3048]

Wielki srebrny medal. Złoty medal.
Paryż. Paryż.

Nowa przesyłka Koiła piwa zdrowia z wyskoku słodowego 
(s parowćj piwowami i fabryki słodu nadwornego dostawiacza Jana 
Holfa, zamieszkałego przy Nowej ul. Wilhelmowskiój pod No. 1 w Berlinie) co 
tylko nadeszła do znanego składu

Ludwika Pulvermachera,
ulica Szeroka No. 12.

Składy uboczne sąwPoznaniuu
Pana H. G. Wolffa, ul. Wilhelmowska 10, w Gnieźnie u J. Toeplitza,

„ Izydora Appla, ul. Wilhelmowska 13, W Szamotułach u A. Feysera.
„ D. Fromma, plac Sapieżyński, • • [3051]

Z dniem dzisiejszym otwieram tu przy plaCU WilhelmOWgkim No. 3, W hotelu du 
Nord, swój skład nowości, jako to:

gotowych okryć damskich fabryki własnej, 
materyi na okrycia, 
towarów białych, firanek i haftów, 
materyi czarnych, jedwabnych i wełnianych, 
francuskie Long elióles i Pieidts,

w największym eleganckim doborze, Z powodu zrobionych W PaiyŻU i Uajwiększych, fabry­
kach bezpośrednich zakupów, mogę przy sprzedaży moich artykułów Uajwiększe dawać korzy- 
ŚC1, Rzeczone przedsiębiorstwo swoje poleca łaskawym względom

Poznań, 6 września 1864.

Krynoliny, gorsety, kalosze 
gumowe, rękawiczki, deszczo- 
chrony, pończochy i najnowsze 
Jnpons poleca

r S. Tucholski,
[3058]_______ ulica Wilhelmowska No. 10.

Noże półmiskowe, stołowe, 
deserowe, kuchenne, tasaki 
zwyczajne i łukowate, hebelki 
do kapusty i do ogórków, ma. 
Chiny do krąjania eiileba i tłu­
czenia cukru, koszyczki przed 
piece, przy bory piecowe, młyn­
ki, lampy, świeczniki, machi­
ny do kawy i herbaty, tace, 
cukierniczki, żelaza do praso­
wania, moździerze, łyżki no- 
wosrebrne it. d. poleca po cenach umiar- 
k„w,„„ch c_ preiss
t3056!___________  ulica Wrocławska No. 2.

Najlepsze i najcięższe

drylichy do chmielu
poleca w cenie bardzo umiarbowanój

rQAK41 Kantorowica:,Ę3054]_____________ Rynek 65.

iW Cebulki k wiato 
jak-.) to: hiacynty, tulipany, kro- 
kus Itd. poleca jak najtanićj

S. Fleissus,
Ę3052]__________ ulica Berlińską No. 13

, Len
kupuje i płaci zań najwyższe ceny

[3055] S. Kantorowicz, Rynek 65,
Hu upiększeniu kwiatami, sto­

łów z kwiatami i okien pomieszkań poleca naj­
piękniejsze rośliny 1 istne i papro­
cie po cenach berlińskich

[3053] A. Fleissig.
Na rachunek zamiejscowy jest na sprzedaż 

za. cenę umiarkowaną partya dobrych da­
chówek u

Edwarda Ephraima,
[3043]________ ulica Wenecka No. 114.

Pszenicę do siewu, sprzedaje 
Dom. Bogdaaowo pod Obornikami. (3010)

8 funtów twardego białego my­
dła za 1 tal. poleca

Izydor Błusch,
(3060)__________ Plac Sapieżyński 1.

a nadto

Najwyborniejsze białe świece 
parafinowe

sprzedaje biorącym 10 paczek po 6 sgr.
Adolf Asch,

[3041] ul. Zamkowa 5, obok Rynku.

[3022] plac Wilhelmowski No. 3.

KU ES GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 6 września.
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Wyborne białe świece stery no we 
paczkę po 1 zip. poleca

[3005]____________ Izydor Biisch,
Dom. Nieszawa pod Mur. Gośliną ma 4

konie na sprzedaż. Z tych dwa karę, ogier 
i klacz powozowe, dalój klacz wierzchowa, siwa, 
dobrze ujeżdżona i wałach gniady, koń robo­
ty- ______________________[3024]

Folwark Zdziechowo pod Gnie­
znem ma na sprzedaż 208 owiec,

---------pomiędzy któremi jest 163 sztuk
zdatnych do chowu i bogatych w wełnę. [2945]
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